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Lot 24-ch hydroplanów włoskich 
przez Atlantyk. 


RZYM. W sobotę o godz. 5.40 ra» 
go z zatoki toskańskiej koło Arbetello 
wystartowały do lotu przez Atlantyk 
m bydroplany włoskie, pod dowódz: 
iwem ministra lotnictwa, gen. Balbo 
igon, Pallegriniego. 

Eskadra przebyć ma w 8-miu eta- 
pach trasę następującą: Orbetello—Am 
seedam (1400 klm.), Amsterdam — 
[ondonderry (lrlandja) (1000 kim)., 
[ondonderry — Reykjavik  (Islandja) 
(1600 klm.), Reykjavik — Gartwright 
kim. 2.400),Cartwrighbt—Shediac (klm. 
1200), Shediac—Montreal (kim. 800), 
jontroal—Chicago (klm. 1.400), Chi- 
ugo—New York (klm. 1.600). Ogółem 
taga lotu wynosi 11.800 klm. 

(godz. 8.20 hydroplany przekro- 


ugly granicę włosko -szwajcarską, aby 


iię wznieść na wysokość 3.000 mtr. 


md Alpy, stanowiące najtrudniejszy 
odcinek pierwszego etapu Orbetelio— 


Amsterdam., 


_ Przelot nad Alpami odbył się bez 
mypadku i bez większych 


trudności, 
pgoda bowiem jest doskonała. 

Eskadra przybyła o godz. 18 min. 
0 do Amsterdamu, lądując w porcie 


niczym Shellingwoude. Przy lądo* 


waniu jeden z wodno-płatowców uległ 
katastrofie. Dwóch członków załogi 


| odniosło ciężkie rany. Mechanik po- 


niół śmierć, Drugi mechanik wyszedł 
6% swanku. 

Wczorai o godz: 5.10 gen. Balbo 
Wystartował do dalszego lotu przez 
(cen. W krótkich odstępach co 5 
plent startowały kolejno dalsze ma. 
zyny, 

W miejsce hydroplanu, który uległ 
katastrofie leci aparat zapasowy, pilo- 
TE (SDS TZ TTJA SZYTA 

CZY TO MOŻLIWE? 

Jak donosi jedna z agencyj, w Ru 
dzie Pabjanickiej ma być uruchomio- 
16 przedsiębiorstwo p. f. „Pierwsza 
olska Farbiarnia i Wytwórnia Jed- 
wabiu”. Przedsiębiorstwo ma przyjąć 
0 pracy 1800 robotników, lecz jedy- 
ke tych, którzy znają język niemiec- 
: Czy to możliwe? 


SEKRETARZ KASY CHORYCH ZDEFRAU- 
DOWAŁ 30 TYS. ZŁ. 

KIELCE. W kieleckiej Kasie Cho- 
ik wykryto nadużycia, sięgające 
Wy 80 tys. zł., których dopuścił się 
ptetarz Kasy, Chudzicki, którego a- 

Sztowano i osadzono w więzieniu, 
pesty tej afery trzymane są nara- 
wą > ze względu na dobro 
A DYREKTOR KRÓLEWSKIEJ HUTY 

RESZTOWANY ZA MALWERSACJE. 
ma ATO WICE. Z polecenia prokura- 

à sądu okręg. w Katowicach aresz- 
Król no generalnego dyrektora Huty 
taj ówskiej, Bernhardta i urzędnika 
ae huty, Morcinka, pod zarzutem 
apc 305] przy dostawach zagranicz 
vi | resztowanych przewieziono do 
Wania w Katowicach. Gen. dyr. 
uyati jest jedną z najwybitniej- 
liye osobistości gospodarczych i po- 
Y had ch na Sląsku. Bernhardt, zna: 
teje akatysta, sprawował również fun- 

RNB dyrektora huty „Laura”, Od 
p ał on rolę niekoronowanego kró- 

Bzemysłu śląskiego. 


Die mandatów posłów 


towany przez majora Balbini. Krótko 
przed godz. 8 gen. Balbo przeleciał 
nad granicą Holandji, kierując się nad 
Morze Północne. 

Stan lotników włoskich, którzy 
stali się ofiarą wypadku w Amsterda= 
mie, jest zadawalający, 


połeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


„| Redakcja czynna cały dzień. | 
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Pakt pokojowy między Sowietami, Pol- 
ską i Małą Ententa. 


LONDYN. „Daily Herald” przynosi 
wiadomość, iż Sowiety, Polska i pań- 
stwa małej Ententy zawierają między 
sobą pakt pokojowy, którego podpisa- 
nie ma nastąpić z końcem bieżącego 
tygodnia w Londynie. W pakcie tym 
poraz pierwszy wyraz „napastnik” 


Nowe rozporządzenia przeciw hille- 
ryzmowi w Austrii. 


WIEDEN. Rada Ministrów Uchwa: 
liła utworzenie ochotniczego korpusu 
policyjnego. 

Na tem samem posiedzeniu posta- 
nowiono wydać rozporządzenie, nakła 
dające na dzienniki obowiązek  ogła- 
szania w całości i bez skreśleń, ko- 
mentarzy i bez ujemnej krytyki, ko- 
munikatów urzędowych, oznaczonych 
jako obowiązkowe, 

Sajm salzburski uchwalił zawiesze 
hitle- 


rowskich. 

W związku z zamachem dynamie 
towym na kolej elekryczną Wiedeń— 
Baden, władze aresztowały lekarza 
uzdrowiska w Baden, dr. Hermana 
Kieslera pod zarzutem współdziałania 
w zamachu. 

Pozatem aresztowano trzy młode 
dziewczęta pod zarzut, nieuprzedzenia 
władz o znanym im planie zamachu. 
Jedna z dziewcząt miała udzielić za- 
machowcom pomocy w czasie ucieczki, 


Rozwiązanie centrum w Niemczech 
nastąpi we wtorek. 


BERLIN. Oczekiwane ogłoszenie 
uchwały o rozwiązaniu się partji cen- 
trowej nie nastąpiło i zapowiedziane 
jest na wtorek. 

Decydująca w taj sprawie konfe- 
rencja między Hitlerem a Bruenin- 
giem odroczona została z powodu wy 
jazdu kanclerza Rzeszy do Obersal- 
zbergu. 

Wczoraj pertraktował poseł cen- 
trowy, Hackelsberger, z kierownicze- 
mi osobistościami partji hitlerowców. 
Wśród hitlerowców zaznacza się silna 
opozycja przeciwko dopuszczeniu par- 


lamentarnych reprezentacyj centrum 
en block do frakcji hitlerowskiej na» 
wet w charakterze hospitantów. 

BERLIN. Wczoraj na obszarze 
całych Prus tajna policja państwowa 
obsadziła biura zbliżonych ideowo do 
partji centrowej organizacyj związ» 
ków katolickich. 

Znalezione dokumenty oraz archi- 
wum zostały opieczętowane. Zarzą- 
dzenia objęły m. in. towarzystwo po- 
koju katołików niemieckich, związków 
młodocianych Windhorsta i katolieki 
związek młodzieży. 


Roosevelt odrzucił złotą deklaracie. 


LONDYN. Pomiędzy wszystkiemi 
delegacjami krajów 0 złotej walucie 
doszło do porozumienia w sprawie 
wspólnego tekstu, dotyczącego zagad- 
nienia złota, 


Przedstawiciele wspomnianych kra 
jów zbadali najszczegółowiej swą de- 
klarację, poczem tekst jej zakomuni- 
kowany został prof. Moleyowi i dele- 
gacji brytyjskiej. Wszystkie delegacje, 
nie wyłączając amerykańskiej, zgodzi 
ły się jednomyślnie na przedłożony 
tekst, Delegacja amerykańska wysłała 
ten tekst do prezydenta Roosevelta. 


LONDYN. Przewodniczący delega- 
cji amerykańskiej na konferencję eko 
nomiczną, Hull, zakomunikował wczo- 
raj wieczorem, że według instrukcji, 


otrzymanej w ostatniej chwili z Białe 
go Domu, prezydent Roosevelt nie 
przyjął uchwalonej na ostatniem po- 
siedzeniu komisji walutowej formuły 
kompromisowej w sprawie uregulowa 
nia kursu walat. 

W sprawie tej sekretarz stanu 
Hull złoży dziś obszerne oświadczenie. 

W kołach konferencji wiadomość 
ta wywołała silne wrażenie. Ogólnie 
ustala się pogląd, że jedynem wyjś- 
ciem dla konferencji będzie odroczenie 
obrad. Fakt, że prezydent Roosevelt 
nie przyjął ustawy kompromisowej, za 
którą głosowała również delegacja a: 
merykańska, komentowany jest jako 
ponowny objaw rozbieżności, istnieją- 
cy pomiędzy Waszyngtonem, a dele- 
gacją amerykańską w Londynie. 


CAŁA POLSKA W OBRONIE 
POMORZA. 


Zwartość i jednomyślność społe- 
czeństwa polskiego w odniesieniu do 
morza i Pomorza, wyrażona została w 
mnóstwie rezolucyj i uehwał, podję- 
tych przez organizacje, gminy, miasta, 
wsie i osiedla. 


Do soboty wpłynęło do Komitetu 
18,489 rezolucyj. Jest to niewątpliwie 
liczba imponująca. Powszechny ple- 
biscyt Polaków w gotowości utrzyma: 
nia dostępu do morza za wszelką ce- 
nę jest nieskończony. 


Spodziewane jest pokaźne zwięk- 
szenie się przytoczonej cyfry protes= 
tacyjnych uchwał. 


ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI PRACY. 


GENEWA. Zakończono prace 17 
międzynarodowej konferencji pracy. 

Na ostatniem posiedzeniu konferen 
cja przyjęła wniosek grupy robotni- 
czej, która domaga się powzięcia środ 
ków, celem niedopuszczenia do prze- 
kroczenia 48 godzin. tygodnia pracy. 

Wniosek został uchwalony 77 gło- 
sami przeciwko 16, pomimo sprzeci- 
wu ze strony pracodawców. - 


znajduje konkretne określenie. Zainte- 
tesowane nim państwa wyrażają ży- 
czenie podtrzymania pokoju i zobo. 
wiązują się nigdy nie występować a=- 
gresywnie. ° 

Za napastnika uznane będzie każde 
państwo, które: wypowiada wojnę dru 


„giemu państwu, wkracza na teryto- 


rIjum innego puństwa, napada na ok- 
ręty i samoloty innego państwa, upra 
wia blokadę brzegów lub portów in- 
nego państwa, toleruje na swem tery 
torjum organizacje, mające na celu 
obalenie istniejącego w innem pań- 
nem państwie rządu lub oderwanie 
części terytorjum. 

Jednocześnie Litwinow i Titulescu 
doszli do porozumienia w sprawie Be 
sarabji. 

Wiadomość, podana przez „Daily 
Herald”, wywołała wielkie wrażenie 
w kołach dyplomatycznych. Wiado- 
mość tę potwierdziło czechosłowackie 
ministerstwo spraw zagranicznych. 
Rząd czechosłowacki zamierza już w 
najbliższych dniach nawiązać stosunki 
dypiomatyczne z Sowietami. 
ensa areri 


Anglia nawiązała stosun 
ki nandiawe, z $owieta- 
mi. 


LONDYN. Rokowania, jakie od ponie 
działku toczyły się pomiędzy Litwino 
wem a Simonem w Sprawie uregulowa: 
nia stosunków angielsko sowieckich, zo 
stały pomyślnie zakończone. W związku 
z tem odbyło się posiedzenie rady kró- 
lewskiej pod przewodnictwem króla. 
Uchwalono proklamację królewską z 18 
kwietnia która proklamowała zakaz to 
warów sowieckich. Ogłoszenie nowej 
proklamacji o zniesieniu zakazu nastąpi 
po otrzymaniu wiadomości o przekrocze 
niu przez Thorntona i Mac Donalda gra 
nicy sowieckiej. 


Emerytura. 


WARSZAWA. Emerytura Prezy= 
denta Rzeczypospolitej w myśl usta- 
wy (Dziennik Ustaw Nr. 75 z 1928 r.) 
wynosi 1,050 zł. Prezes Rady Minis- 
trów w stanie czynnym pobiera pen- 
sji 1,350 zł. 

Magistrat m. st. Warszawy przyz- 
nał dyrektorowi Tramwajów Miejskich 
inż. Kiihnowi emeryturę w wysokoś- 
ci 8,700 zł. miesięcznie. 


PREMIER JĘDRZEJEWICZ WYJECHAŁ 
DO RUMUNII. 


WARSZAWA. P. premjer Jędrze- 
jewicz wyjechał na kilka dni dó Ru- 
munji, gdzie w jednej z miejscowości 
kuracyjnych pozostawi swą małżonkę 
i syna, któremu po przebytej operacji 
gardła lekarze zalecili przejście kura- 
cji nad morzem Czarnem. W drodze 
powrotnej p. premjer zatrzyma się w 
Bukareszcie, gdzie złoży wizytę prem» 
jerowi rumuńskiemu, Vaida Vojevod. 


PRZED ROZROCZĘCIEM ROKOWAŃ 
POLSKO- GDAŃSKICH. 


WARSZAWA. Przyjazd do War- 
szowy prezesa nowowybranego senatu 
Wolnego Miasta Gdańska, Rauschnin- 
ga, w towarzystwie senatora Greisera 
ma posłużyć senatowi gdańskiemu do 
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wystąpienia wobec rządu polskiego z 
propozycjami podjęcia bezpośrednich 
rokowań z rządem polskim o uregu- 
lowanie spraw spornych, których wiele 
znajduje się w decyzji Wysokiego Ko 
misarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
Rostinga. 

Obejmują one trzy kompleksy za- 
gadnień: politycznych, gospodarczych, 
portowych. 

Polskie czynniki rządowe przygo- 
towane są do podjęcia rokowań na 
podstawis uprawnień, jakie Polska 
posiada traktatowo na terenie W. M. 
Gdańska, 


Hołd Żeromskiemu 
NA WZGóRZU ROZEWIA. 


GDYNIA. Na wzgórzu Rozewia u 
stóp latarni morskiej odbyła się pod- 
niosła uroczystość złożenia przez na- 
ród polski hołdu wielkiemu poecie, 
piewcy morza, Stefanowi Żerom- 
skiemu. 

Po krótkiem przemówieniu min. 
Zarzyckiego nastąpiło odsłonięcie tym 
ezasowej tablicy. 

Następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił gen. Orlicz.Dreszer, wskazu. 
jąc na wielkie umiłowanio .morza 
przez naród polski, który na tym ma- 
łym skrawku morza, ma jeszcze wiele 
dokonać, ażeby otworzyć nasze płuca 
na świat. 

Na zakończenie uroczystości prze- 
defilował oddział honorowy 2 pułku 
AOC przed odsłoniętą tab- 
icą. 


SAMOLOTY BOJOWE NA USŁUGACH 
_ " NIEMIEC. 

WIEDEN Omawiając niemieckie 
doniesienia urzędowe o obcych samo: 
lotach, które krążyły nad Berlinem, 
wiedeńska „Arbeiterztg.” stwierdza, 
że nieprawdą jest, jakoby Niemcy nie 
posiadały samolotów wojskowych. 

„Deutsche Lufthansa” posiada 
liczne samoloty bojowe, odpowiadają- 
ce wszystkim wymogom techniki. 


ZGON! WINCENTEGO DRABIKA. 


Polski świat malarski i artystycz» 
ny okrył się wczoraj żałobą. : 

Profesor Wincenty Drabik, jeden 
z najwybitniejszych malarzy - dekora- 
torów nietylko polskich, lecz i euro- 
pejskich zmarł po operacji w Pań- 
stwowym Instytucie Dentystycznym 
w Warszawie, dokonanej przez prof. 
Meisnera. 

Operacja miała na celu usunięcie 
chrząstek na szczęce górnej. 


FIASKO ROKOWAŃ NIEMIEC 
Z WATYKANEM. 

RZYM. Rokowatwa wicokanclerza 
Rzeszy, von Papena, z sekretarzem 
stanu stolicy apostolskiej, kardynałem 
Pacellim, w sprawie zawarcia koukor- 
datu z .Watykanem, zakończyły się 
fiaskiem. Ostatnie wypadki polityczne 


R—— Bźwiekewe KING ,, LUNA‘ —=e 


Dziś i dni następnych — dawniej „GRAND-KINQ' — Wspaniały program 


Taiemnica Kaiuty 


Ostatnia rewelacja Ameryki w p 


morskim. W roli głównej: LEON WAYCOFF. 'Oraz drugi program 


Ty krzycz, ty głośniej krzycz! 


Najgorzej pierwszy raz, potem zdo- 
bywa się doświadczenie. Okupić je 
jednak trzeba, jako, że mie darmo nie 
przychodzi 

Posłuchajcie anegdotki: 

„ Wszystko jedno jak 
dość że uznał, iż zbankrutować musi, 
by się od bankructwa uchronić, a przed 
wierzycielami w szczególności. Przysłowie, 
mądrość marodów orzeka: „kiepski to 
kupiec, który trzy razy mie bankruto 
wał*. Lecz trzeba wiedzieć jak, szcze 
gólnie, gdy się pierwszy raz bankrutuje. 
Przyjaciel go pouczył: 

Zwyczajnie Przyjdziesz rano do 
sklepu, otworzysz go -ù poczniesz głośno 
lamentować: Okradlż mnie! Jestem zruj- 
nowany! Jestem bankrut! My, twoi przy 
jaciele potwiedzimy, że rzeczywiście jes- 
tes bankrut i okradziony kompletnie. 

Jako radzął, tak się stało. Kandydat 
ma sztucznego plajtnego przybył rano do 
sklepu i z przerażeniem stwierdził, że 
sklep był przemocą otmarty i doszczętnie 
z towaru ograbiony. Kupiec podniósł 
alarm; płakał — zawodził: Włamanie! Plaj 
a! Bamkructwo! 
$ ZOE E E 


w Niemczech, a w szczególności nies- 


- słychany ucisk organizacyj katolickich 


przez hitlerowców wzbudziły w mia- 
rodajnych czynnikach watykańskica 
uzasadnioną nieufność co do wartości 
jakichkolwiek zawieranych z Niemca- 
mi układów. 

Papen ma powrócić dziś do Berlina. 


FRANCUSKA KOMISJA SPRAW ZAGR. 
PRZECIW PAKTOWI CZTERECH. 
PARYŻ. Podczas dyskusji komis- 
ji spraw zagranicznych senatu wielu 
senatorów podniosło niezwykle ostre 
zarzuty przeciwka paktowi czterech, 
zwłaszcza senatorowie Millerand i Bart 
hou wystąpili z niezwykłą gwałtow: 
nością przeciwko paktowi. 
Komisja przyjęła jednomyślnie. u- 
chwałę wzywającą rząd do udzielenia 
komisji jeszcze przed ukończeniem 
sesji parlamentarnej wyczerpujących 
wyjaśnień zarówno co do paktu czte- 
rech i konferencji rozbrojeniowej, jak 
i całokształtu polityki zagranicznej 
Francji. 


or. Adam Wolberg 


choroby skórne i weneryczne. 
Aleja Kościuszki 28, 
Telefon 367. 
Wyjechał | wraca w połowie lipca. 


EUGENIUSZ SUE 


KSIĄŻĘ PODZIEMI. 


POWIEŚĆ. 


Ten jednak po sześciu tygodniach 
znowu wywiedział się, że Franciszek 
Germain mieszka przy ulicy Temple, 
pod numerem 17, Germain, wieczorem 
wracając do domu, o mało nie padł 
ofiarą niewiadomego dotąd zabójcy. 
Germain domyślił się, czyja ręka go 
ściga i wyprowadził się z ulicy Tem- 
ple; nim zdołano odkryć nowe jego 
mieszkanie, Bakałarz poniósł karę 
swoich zbrodni. Poszukiwania dalsze 
wykryły co następuje: Franciszek 
Gerftain mieszkał około trzech mie- 
sięcy przy ulicy Temple pod nume- 
rem 17, w domu nadzwyczaj cieka- 
wym z powodu obyczajów i dziwnych 
zatrudnień mieszkańców. Lubiano tam 
Germain'a, bo był wesoły, usłużny i 
otwarty. Chociaż miał szczupłe do- 
chody, wspomagał biedną rodzinę, 
mieszkającą na poddaszu. Nie można 
się było dowiedzieć na ulicy Temdle 
ani gdzie teraz mieszka, ani czem się 
trudni; zwykle wychodził rano, a wra 
cał Koło dziesiątej wieczorem. Jedna 
tylko osoba wie zapewne o teraźniej- 
szem mieszkaniu Germain'a, a tą jest 
iadna gryzetka nazwiskiem Rigoletta; 
ajmuje pokoik obok dawnego miesz- 


kania Franciszka Germain przy ulicy 
Temple. Pokój pozostały po Germai- 
nie jest dotąd do wynajęcia. 

— Rigoletta? zawołał nagla 
zamyślony od chwili Murf—Rigoletta? 
znam to imię! 

— Jakto — spytał baron ze śmie 
chem: Sir Walter Mur, czcigodny 
ojciec rodziny. ma znajomości z gry- 
zetkami? 

— Ach, baronie, z łaski księcia 
porobiłem tak dziwaczne znajomości. 
Ale zaczekaj.. aha!... już wiem... Ksią 
żę, opowiadając historję (Głualezy, nie 
mógł się wstrzymać od śmiechu na 
to dziwaczne imię Rigoletty; tak się 
nazywa przyjaciółka Gualezy towa- 
rzyszka jej w więzieniu. 

— Bardzo dobrze — rzekł baron— 
skończmy raport. 

„Nieźleby zapewnie było nająć 
mieszkanie po Germainie na ulicy 
Temple. 

Nadto jego książęca mość znajdzie 
tam sposobność poznać zwyczaje, a 
nndewszystko nędzę, o jakich nigdy 
nie miał wyobrażenia”, 


MARKIZ D'HARVILLE. 


— Widzisz więc, kochany panie, 
że wiele już wygraliśmy, skoro wie- 
my, gdzie szukać. 

— I ja tak myślę. Powiedzźże mi 
teraz, baronie, czy dowiedziałeś się, 
jak się rzecz ma z markizem d'Har- 
ville? 
ui — Książę bez przyczyny obawiał 


się zwał, ` 


eł- 
nym dramatycznego napięcia filmie | 


w roli głów- 
-e Nej; 
ma 


z Tomem Mizem 


— Ty krzycz! — doradzał przyja- 
ciel. 

-—- Ja krzyczę: Ja naprawie krzyczę, 
bo ja maprawdę jestem bankrut, mnie 
naprawdę okradli! To żaden żart, to 
łajdactwo! To bandytyzm! 

— Cy! cy! cy! — cmokali z uzna- 
miem wtajemniczeni. 

— Jak on krzyczy! jakby go na- 
prawdę okradli. 

— Pod hajrem, ja naprawdę jestem 
okradziony! Oglądajcie kłódki, oglądajcie 
drzwi, oglądajcie sklep - wszystek towar 
wywieziony! To żaden żart! To złodziej 
stwo! Ja jestem prawdziwy bankrut! — 
zawodził zrozpaczony, bo rzeczywiście 
dokładnie okradziony kupiec. 

Nikt mu jednak nie uwierzył. Wta- 
jemmiczeni cykali z uznaniem, 

— Jak on krzyczy! Jakby naprawdę 
był okradziony. i 

A przyjaciel doradzał: 

— Ty krzycz! Ty głośniej krzycz! 


Kogo mamy na myśli? Właśnie. Do- 
myślcie się sami. 


KRONIK 


KALENDARZYK 
Wtorek 4 lipca. Józefa Kalasant. 
Wschód słońca o g. 3.39 Zachód 19.57 

Nocne dyżury aptek, 


W nocy z poniedziałku na wtorek: Il 
Aleja, Ostatni Grosz. . 


inauguracja okregu Legjonu 
Młodych. Wczoraj w Kielcach od- 
była się w doszczętnie wypełnionej 
sali Teatru Polskiego inauguracja 
Okręgu Legjonu Młodych z udziałem 
delegatów Komendy Głównej i licz- 
nych przedstawicieli obwodów prowin 
cjonalnych. 

Przemówienie powitalne wygłosił 
p. T, Ryskalczyk. Następnie kolejno 
zabierali głos delegaci innych ośrod- 
„ków. 

Częstochowę reprezentował poczet 
sztandarowy w składzie 5 członków 
z komendantem obchodu, p. mgr. Pi- 
kułą i p. J. Krzewickim na czele. 

Depesze z życzeniami nadesłali z 
Częstochowy pp.: gen. M. Dąbkow: 
ski i płk. dypl. Myszkowski. 


Zniżka komornego w sta» 
rych domach. Pogłoski o wido- 
knch na obniżenie komornego w sta- 
rych domach, krążące od szeregu dni 
znajdują uzasadnienie. Sprawę tę bada 


się, że markiz znajduje się w trud- 
nem położeniu. Badinot zapewnia, że 
majątek jego |Jest w dobrym stanie. 

— Nie mogące domyślać się powo 
du tajemnego smutku markiza, książę 
mniemał, że pochodzi z braku pienię- 
dzy i chciał mu przyjść z pomocą z 
właściwą sobie tajemniczą delikatno- 
ścią... bo bardzo kocha pana d'Har- 
ville. 

-— Nic w tem dziwnego, książę 
nie zapomina, co jego ojciec winien 
był ojcu markiza. Czy wiesz, kochany 
Murfie, że w roku 1815 książę stra- 
ciłby wszystko, gdyby nieboszczyk 
d'Harville nie pomógł mu przez swoje 
znajomości i wpływy. 

— Wszakże w roku 1815 zawią- 
zała się przyjaźń między naszym księ 
ciem a młodym markizem? Książę 
tak bardzo kocha wszystkich d*'Har- 
rillów. I pani George nietylko swym 
cenotom i nieszćzęściom, ale więcej 
może jeszcze . związkowi z rodziną 
d'Harville zawdzięcza dobrodziejstwa, 
jakich od księcia doznaje. 

— Pani George! żona Duresnela! 
zbrodniarza... galernika... tego Bakała 
rza!—zawołał baron. 

— Tak... matka Franciszka Ger- 
main, którego szukamy... 

— Jest krewną markiza? 

— Była krewną i przyjaciółką jego 
matki. Stary markiz był połączony 
ścisłą przyjaźnią z panią George. 

— Jakże rodzina d'Harvillów mogła 
zezwolić na zamęście jej z tym nędz- 


Ni 149 


TRUE BBY 
Kancelarja Notarjusza 


TADEUSZA KORSA 


przeniesiona został 
do domu Nr. ść 
w i Alei. = 


obecnie Ministerstwo Skarbu, do kt 

rego z odpowiednim wnioskiem e 
kwestji zwróciło się Ministerstwo x 
Wewn., na podstawie opinji Instytuty 
badania konjunktury gospodarczej 3 

Gdyby wniosek Min. Spraw Wew 
napotkał na sprzeciwy ze strony Min: 
Skarbu ze względów finansowych > 5 
projekt ustawy, zmierzający do kB 
welizowania ustawy o ochronie loks, 
torów, mógłby być wniesiony na ZR 
kłą jesienną sesję sejmową, a trakto- 
wany jako nagły, mógłby być uchwa- 
lony jeszcze przed upływm br., a zatem 
obniżka komornego mogłaby, przy 
sprzyjających warunkach, obowiązy. 
wać od 1 stycznia 1934 r, 

Wedle czynników miarodajnych 
sprawa obniżki komornego ma wszel. 
kie widoki powodzenia. 

Rejestracja pojszd a 
chanicznych. W Pel 7 ma = 
Częstochowy przybywa Komisja woje. 
wódzka w celu dokonania rejestracji 
pojazdów mechanicznych. Komisja ta 
urzędować będzie od godz. 8 rano w 
lokalu Kursów Samochodowych pana 
Slaskiego przy ul. Narutowicza 18. 


Notowania giełdowe. Bank 
Polski płacił w dniu dzisiejszym: do- 
lar — zł, 6.92, funt szterl. — zł, 30, 
marka niemiecka — zł, 2.06, frank 
franc, — zł. 3495 (za 100 franków), 

Plaża na dachu. Na dachu 
rozpoczętego obecnie skrzydła gmachu 
Ogniska Obrony Niepodległości im. 
Marsz. Piłsudskiego urządzona zosta= 
nie pierwszorzędna plaża o powierz: 
chni 280 mtr. kw. 

Nowość tą wszyscy powitają z Ta- 
dością, : 

Uroczystość na granicy. Wczo- 
raj we wsi Podłęże Szlacheckie (gm. 
Przystajń) w obecności licznych przed- 
stawicieli społeczeństwa, władz Zw. 
Strzeleckiego, władz państwowych i 
wojskowych z starostą Eustacniewi- 
czem i pnłk. dpi, Myszkowskim na 
czele odbyło się uroczyste ctwarcie 


Rino-Featr ATLANTIC” 


AI A diL | Laddade 
Dziś i dni następnych 
Historja i przygody największego a- 
wanturnikasczarnoksiężnika XVIII wie 
ku w filmie p.t. 


Hrabia Cagliostro 


Oraz drugi program — Najmilsza 
ANNY ONDRA w arcywesołej komedji 


Anny szuka męża 


nikiem Duresnelem? 

— Ojciec jej, de Lagny, przed re- 
wolucją posiadał wielkie dobra; zacho 
wał je podczas zaburzeń, a gdy ep 
kojniejsze nastały lata, umyślił wy a 
zmąż córkę. Wtedy poznał Duren 
ten potrafił ukryć złe skłonności po 
płaszczykiem hipokryzji 1 asie 
rękę panny de Lagny. Rozrzutnik, 
szuler, oddany pijaństwu, zrobił żonę 
nieszczęśliwą; ona kryła swoje za: 
twienie, a po śmierci ojca osiadła x 
dobrach, Wkrótce mąż jej AE 
cały majątek; dobra zabrano za d ug: 
Duresnej, straciwszy majątek R 
własny, szukał ratunku w zbrodni A 
fałszerstwo, kradzież i mordeti y 
skazany został na dożywotnie 58 e L 
wydarł matce syna i oddał go wIę 
podobnego sobie niegodziwoś 0 
skazaniu męża na galery, Ż0na tiay, 
przyprowadzona do ostatniej 1023, 
przybrała nazwisko George... się 

—— Czemuż wtenczas nie udała 

swej przyjaciółki? AO 
aa — kiA d'Harville już nie żyłe, 


ż śmiała 
pani George, ze wstydu "krewnych: 


ala kosz 


É 
kroków przed sobą spostrzeg: aż 
kobietę nędznie ubraną, my po 
dlałą, która, stanąwszy U bra S 
łacu, długo wahała się Í P 
odeszła napowrót. 


| ey strzeleckiej. Po nabożeństwie 
A ie strzeleckiej w -Przystajni 
pils ję ćwiczenia strzeleckie w 
jj) obserwowane przez tłumy z 


lef 


Ai strony granicy. 


„ka na Starym Rynku. 


2 


psl Nowym Rynku około 
* cy usłyszał krzyk na 
oy 


gnie! 


po! kutkowało posterunkowy TOZ- 
) awanturników, a najbardziej o- 


290, którym okazał się Wacław 


| 
i 


F 


ata. W drodze awanturnicy usi- 
gli odbić towarzysza, wobec czego 
jjant zmuszony był dwukrotnie 
„jizelić do góry. Na odgłos strza- 
/wanturnicy zbiegli. 

potem cios w serce. WCZO- 
nieczorem na ulicy Władysława 
„kowski Roman (Sniaceckich 10) 
ji ciężko Jana Zawalskiego (Snia: 
iih 12), zadając mu cios młotem 
(kolice Serca. A 

wstanie bardzo ciężkim lekarz 
„wia przewiózł Zawalskiego do 
tala Panny Marji. 
amach samobójczy. Onegdaj 
sutek nieporozumień rodzinnych 
yjetnia Cecylja Puto (Olsztyńska 
ny w celu samobójczym wypiła wię 
są ilość esencji octowej. Pogotowie 
wawiozło denatkę do szpitala Kasy 
(mych. Stan b. ciężki. 

Bójka na dworcu. Na tle oso- 
jiych animozyj wynikła na dworcu 
pejcwym sprzeczka, zamieniona Ty- 
iow bójkę pomiędzy Szymsią Bin- 
um (Piłsudskiego 28), Grzywakiem 
Jniysławem (Ogrodowa 48) i Ed. 
wem Dudkiem (Ogrodowa 51), 
saco zajście zlikwidowała policja, 
jując na awanturników  protokóły. 


W starym worku złodziej 
pebie. P. Aleksy Kosmala zamiast 
Wt swe oszczędności zbierane w po 
iuoła, do Komunalnej Kasy Osz- 
yności, przechowywał je na strychu 
Mym zniszczonym już worku, u- 
iym dla większego bezpieczeństwa 
myni drewnianej. W ten sposób 
-Iwypuszczał p. K. -- pieniądze bę 
(pwne. Omylił się jednak srodze. 
horaj stwierdził z przerażeniem, że 
Wiwieszona na strychu bielizna znik- 
Ma wraz z nią „ulotniła” się za- 
litość worka, który został przez zło 
ii porzucony. Zmartwiony p. Alek- 
i pobiegł do komisarjatu, meldując 
Hirującemu przodownikowi 0 kra- 
uy, Czuły na rozpacz bliźniego 
todownik przyobiecał zająć się ener 
lamie odszukaniem złodziei, którzy 
iwdopodobnie wiedzieli o przecho- 
„Wanych przez poszkodowanego pie- 
Ktach na strychu jak bowiem usta- 
10 p, Kosmala zbyt często i gorli- 
«zaglądał na strych, przebierając 
ulane złotówki, 
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Kopenhagi 


Strzały i ranni koło mostu herbskiego. 


Na przedmieściach, a ostatnio na- 
wet i w dzielnicy śródmieścia, z każ» 
dym dniem coraz częściej zdarzają 
się wypadki użycia broni we własnej 
obronie, przez spokojnie powracających 
do domu mieszkańców. Ten groźny 
objaw zmiany na gorsze stanu bezpie 
czeństwa wielu ulic naszego miasta 
zmusza do niezwykłej czujności or- 
gany bezpieczeństwa publicznego. 

Onegdaj ulicą Narutowicza 
powracał do domu ip. Józef Lasota w 
towarzystwie żony i Józefa Cabana. 
Kiedy znaleźli się tuż za dawnym 
mostem herbskim, przechodzący tam- 
tędy równocześnie Konstanty Suliń- 
ski (Prosta 17) i Leon Wencel (Rów- 
noległa 21), nie wiedząc o tem, że 
że zdążająca z Lasotą kobieta jest 
jego żoną, usiłowali „odbić” mu przy: 
godną, jak przypuszczali towarzyszkę 


i wszczęli z Lasotą awanturę. 

Zaczepiony przez nieznanych osob 
ników Lasota z miejsca zareagował i 
wkrótce utarczka słowna zamieniła 
się w bójkę. Napastnicy ani na krok 
nieustąpili wobec zdecydowanej po- 
stawy napadniętego. Lasota nie mając 
innego wyjścia z sytuacji, która kto 
wie jak tragicznie mogła się dla nie- 
go skończyć, w obronie swej oddał 
dwa strzały, raniąc Sulińskiego w 
twarz, a Wencla w lewą rękę. 

Na odgłos strzałów na miejscu 
zjawiła się policja, która zajście zlik- 
widowała. Rana Sulińskiego jest dość 
poważna: kula przebiła policzek i u- 
tkwiła w szyi. Wencel otrzymał pos- 
trzał poniżej kiści lewej ręki. 

Po udzieleniu pomocy Suliński po 
został w szpitalu Panny Marji, Wencel 
natychmiast powrócił de domu. 


Sami zresztą przekonacie się. 


Nie wiedzieć kto urobił Częstocho 
wie reputację miasta kołtuńskiego: 
„Bo to, powiadają, teatr plajta, sztuki 
piękne plajta — jeno kino gra! Takie 
zakazane miasto”. Łźe szpetnie, kto 
tak nasz gród oczernia. Teatr — ow- 
szem. Ale nie szmira, nie bałagan, nie 
naciąganie gości. I sztuki piękne rów 
nież — ale nie bujda na resorach! 
Proszę: Iwo Gall, nieboraczyna, który 
duszę teatrowi naszemu zaprzedał, 
spadkobierca nieszczęsny niechlujnej 
tradycji zbałaganionej częstochowskiej 
szmiry aktorskiej miastu naszemu wy 
myślać nie będzie. On teatr stworzył 
prawdziwy, pracowicie zaległość odro- 
bił, nieszczęsną tradycję pogrzebał i 
zwyciężył chlubnie. Bo artysta, bo nie 
patałach, bo nie wydrwigrosz. Dlate* 
go Częstochowa teatr jego pokochała 
i pokocha jeszcze bardziej i nie zdra- 
dzi. Niedzielne pożegnalne przedsta- 
wienie dowodem tego najlepszym: sa- 
la po brzegi wypełniona była, entuz- 
jazm był szczery, niekłamany — nasz, 
częstochowski! Gall to czuje i Gall to 
ocenia. Trudu nie szczędzi i szczędzić 
nie będzie, I on i cały jego zespół. 
Dwadzieścia premjer sezonu, a wszyst 
kie wydźwignięte na szczyty prawdzi 
wej sztuki — to sukces dla teatru i 
miasta zaszczytny nader. Jeno... Gall 
i jego zespół wiele na ten temat miał 
by do powiedzenia, ale ten zatrace- 
niec-artysta ręką jeno pobłażliwie ma 
cha, uśmiecha się i wierzy, że w przy 
szłym sezonie całkiem już dobrze bęe= 


dzie. Właśnie. Bo to miłość miłością, 
a żołądek żołądkiem, a w podartych 
portczynach nawet najlepszy artysta 
amanta nie wygra samem jeno umiło- 
waniem teatrn sali teatru w zimie 
nie ogrzejesz ani jej oświetlisz, Gall 
to jakoś poradził i dla tego i tem wię 
cej zobowiązani mu jesteśmy i dług 
ten spłacić musimy w przyszłym i 
następnym sezonach, by ręką pobłaż- 
liwie machać przestał i uśmiechać się 
przez łzy wraz z całym swoim zespo- 
łem, który dotąd głód samą jeno sztu 
ką zaspakajał i platoniczną miłością 
naszą. 

Nie piszemy dziś o sztuce, bo „Mę 
ża z grzeczności” omówimy osobno. 
Dziś chcemy, przy pożegnaniu na 
krótko, bo do przyszłego jeno sezonu, 
upamiętnić nazwiska duchowej „dru- 
żyny gallowej”, która przebojem i w 
trudzie powłokę lodową tkliwego ser. 
ca Częstochowy przebić zdołała, Więc 
panie: Gallowa, Ceranka, Gozdecka, 
Wilandowa, Kopijowska, Seniorówna, 
panowie. Brem, Piotrowski, Mroczkow 
ski, Dębicz, Orchoń, Wojtecki. 

Wszystkich Was, mili i dzielni krze 
wiciele prawdziwej sztuki, uprzytam= 
piać sobie będziemy w pryzmacie 20 
waszych premjer i kreacyj scenicz- 
nych aż do następnego sezonu. A 
wtedy... Sami zresztą przekonacie się, 


Składaicie ofiary na 
bezrobotnych ! 
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BUF REISE 

NTITUT DE BEAUTE" 
U m" 

| Podobno, mimo zastoju, kryzysu i 
ny zenia pieniądza, instytuty ko- 
pete prcsperują doskonale. Przy 
in tego ma być moda nordycka, 
Hp szia do nas z hitlerowskich 
ci ec i wdzięcznie zakwitia na 
oe narodowo-antysemickim. 

i Cąc, z obowiązku dziennikarskie 
l pa adzić, ile prawdy mieści się 
uu 0506, udałem się do jednego 
RURI renomowanych instytu- 
Lego Warszawie, dyskretnie scho- 
tieni W trzecim podwórku pewnej 
D cy na Nowolipkach. 

hn orka przedsiębiorstwa przy- 
ią bardzo uprzejmie i zaraz po- 
Echa „»KOSMBEŁycznym” fotelu. 
dy 4% zdradzić prawdziwego po- 
kz Nei wizyty, udałem pacjenta. 
| zrobi nordyckiego typa pan się 
M proc I6? — zapytała dama, — Na 
liki ot „czystej rasy aryjsko sło- 
klej, co? 


owiedzm |—odpowiedziałem— 
T pani Rt 5 


|) ; t 0, c 3 y 
ALMY S zrobię? Włoski = 
~p kuje, jestem blondyn. 


leciutko się skróci i ze- 


IE potrzeba, nie chcę, żeby mi 


deszcz kapał w dziurki od nosa. 

— Uszka się przypłaszczy, ciut, 
ciut, tak jak panu Strońskiemu w ze- 
szłym tygodniu. 

Ta wiadomość zelektryzowała mnie. 
Poleciłem zrobić sobie nerdyjskie „pe 
dicure” i zacząłem indagować damę: 

— Powiada pani, posłowi Stroń: 
skiemu, temu z „Gazety Warszaw- 
skiej”? No i jak, dobrze poszło? 

— Z uszyma poszło, jak chleb z 
maslem, ale ten nos, ten jego nos! To 
on do nas trzy razy dziennie lata z 
tym nosem, żeby go zadrzeć! 

— Ha, zadziera nosa, powiada 
pani? j 

— Szkoda każde słowo na taki 
nos. On go ma po pani Lewy. Te my 
go zadzieramy w górę, ciągniemy w 
prawo, a on ciągle Lewy! A jak skoń 
czymy z nosem, to będziemy robili 
włoski — na nordyjskie  „platinen- 
blond”. „Wąs muszę mieć szumiasty, 
mosterdzieju (mówi pan Stroński), 
bródkę muszę mieć, mociumpanie, 
szlachecką, hreczkosiejską. Ja płacę, 
ja wymagam!” 

— A kobiet dużo do pani przycho 
dzi? —zapytałem chytrze. 

— Masami. Pani Jawitz przycho- 
dzi, to jest chciałam powiedzieć — 
pani Pannenkowa. Ta z „ABO”. Ona 
chce być matroną, za Matkę— Polkę. 
To ja jej zadzieram nosa, a włosy ro- 


bię na szpakowatą blondyukę. Kto to 
jeszcze przychodzi? Pani Rabska z 
„Kurjera Warszawskiego”, Ona jest 
Zuzanna z domu Kraushar, a chce 
być za Goplanę. To ona do mnie mó- 
wi: „Pani Wajnsztajnowa, ja gotówkę 
zapłacę, ale zrób mnie pani na Gopla 
nę, za Aldonę, ja wiem za co! Ja 
chcę być słowiańska rusalica, stepowa 
Horpyna, dziwożona można powie- 
dzieć!” Ja prawie już ją zrobiłam, 
jeszcze tylko jedno ucho zabardzo od- 
staje i w pasie za tęga jest. O, dużo 
tu przychodzi, Z samego. „Kuzjera 
Warszawskiego” z 10 osób. A z „Ga- 
zety Warszawskiej”, to pan Orensztajn 
Oreński i jeszcze kilku... 

— Pewnie jeden taki rudy? —wtrą 
ciłem, widząc, że „pedicure” dobiega 
końca, 

— Właśnie on teraz jest. My mu 
farbujemy włosy na sumiasto i my 
jego odmładzamy! Objasniła gadatli- 
wa dama. 

Wychodząc z Instytutu spotkałem 
w poczekalni Adolfa Nowaczyńskiego, 
Był to olśniewający blondyn, chodzący 


przeważnie na czworakach. Ujrzawszy 


mnie, skoczył na lampę. 

Nie należy się temu dziwić. Wła- 
śnie tego samego dnia znakomitemu 
publicyście narodowemu zrobiono Za- 
strzyk z gruczołów orangutanga. 

Jerzy Paczkowski, 


3. 


Zranił ciężko swego stryja 
kamieniami. W polskiej wsi Bie- 
szno na tle nieporozumień majątko» 
wych doszło w ub. sobotę na folwar- 
ku sukcesorów Rosenbauma do bójki, 
która znalazła krwawy epilog" 

Oto Eljasz Rosenbaum, syn zmar- 
łego właściciela folwarku uderzył ka 
mieniem w głowę stryja swego, Szła: 
mę Rosenbauma, którego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala ży- 
dowskiego na Zawodziu, gdzie doko- 
nano niezwłocznie operacji, po której 
stan rannego poprawił się znacznie 
Pijoan Rosenbaumem zajęła się po- 

cja. 

Znów kradzież w kościeie. 
Do kościoła św. Jakuba zapomocą do- 
branego klucza dostali się nieznani 
narazie sprawcy, którzy otworzyli 
wszystkie skarbonki w ilości 7i skra 
dli całą zawartość pieniędzy. Niezależ- 
nie od powyższego złodzieje zabrali 
z zakrystji palto męskie, należące do 
kościelnego, Franciszka Tutajskiego 
(Kilińskiego 9). 


Kradzież 283 dolarów. Z zam- 
kniętej szuflady biurka w mieszkaniu 
lekarza dentysty Artura Broniatow- 
skiego (Najśw. Panny Marji 8) skra. 
dziono 288 dolary. Jak wynika z ze- 
znań poszkodowanego do szuflady 


„miała dostęp tylko niańka Alfreda 


Goetz, 


Obiecujący pasierb. Zamiesz- 
kały wspólnie z macochą swą Stanis- 
ławą Piekacz (Marysi 7) pasierb Sta- 
nisław na tle nieporozumień rodzin- 
nych pobił ją dotkliwie. 

Pożar. We wsi Rozalin, gminy 
Lipie, w zagrodzie gospodarza Ottona 
Jawornika wybuchł pożar, który zni. 
szczył dom mieszkalny i oborę krytą 
słomą. Pożar powstał wskutek zapa- 
lenia się sadzy w kominie podczas 
pieczenia chleba. Straty wynoszą 
1,200 złotych, 


wycieczka do Gdyni. 


Sekretarjat Rady Powiatowej Beze 
partyjnego Bloku Współpracy z Rzą- 
dem w Częstochowie wspólnie z Za: 
rządem Okręgowym Związku Młodzie 
ży Ludowej organizuje zbiorewą wy: 
cieczkę do Gdyni w dniach od 8 do 
11 lipca 1983 roku. 

Wyjazd z Częstochowy nastąpi w 
dniu 8 lipca 1983 rogu o godz. 15 
(8 po poł.) W wycieczce mogą brać 
udział członkowie organizacyj prorzą- 
dowych, sympatycy i ich rodziny. 
Zmiżka kolejowa przewidywana od 80 
procent do 35 proc. 

Zgłoszenia przyjmuje, jak również 
udziela wszelkich informaeyj w tej 
sprawie  Sekretarjat Bezpartyjnego 
Bloku |Współpracy z Rządem w Czę- 
stochowie, ul. N. Marji N 71 m. 4 
telefon 898. 

Ost.teczny termin zgłoszeń 


upiy- 
wa dnia 7 b. m. 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
LEKARZ-.DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów 
(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476) 

Broszurę wyjaśn.— otrzymać można w księgarniach, 
w Administracji pisma „Czystość“ lub od autora Le- 
karza - ZE MICHAŁA GREJNIECA w Często» 
chowie, Aleja Najśw. Panny Marji (I Aleja) nr. 10. 


Ogłoszenie przetargu. 


Zarząd Spółki Drogowej dla budowy 
drogi Kiedrzyn-Czarny Las-Ostrowy o0- 
głasza przetarg na wykonanie robót cie- 
sielskich przy budowie mostu drewniane- 
go w Ostrowach. Termin składania ofert 
do dnia 14 lipca 1933 r. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15 lipca 1933 r. o godz. 12-ej 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowe 
go w Częstochowie ul. Kilińskiego 3. Sle- 
pe kosztorysy można otrzymać w biurze 
Zarządu Drogowego w godzinach urzędo 
wych. Zarząd Spółki zastrzega sobie wol 
ny wybór oferenta. Z a 

Częstochowa, dnia 1 lipca 1933 r. 

Przewodniczący Spółki Drogowej 
Starosta Powiatowy 
(—) K. Eustachiewicz. 


RADOMSKA. 


— Niefortunny atak na wro 
ga. Zbigniew Wasilewski (Reymonta 
4), mając oddawna urazy do Stefana 
Kalecińskiego (Dobryszycka 12) posta 
nowił rozprawić się z nim wreszcie. 
Spotkawszy wczoraj  Kalecińskiego 
przed „Kinemą” zaczepił go i kilka- 
krotnie uderzył laską w głowę. Napad 
niętemu z pomocą pospieszyli prze- 
chodnie, zmuszając Wasilewskiego, 
któremu nie poskąpiono razów, do . 
„odwrotu”. Epilog tego zajścia rozegra 
się w sądzie. 


Str. 4 


z Radomska (dalszy ciąg). 


— R8domsko żywiołowym u= 
działem w obchodzie zamani- 
festowało swą łąszność z mo: 
rzem. Uivczystość „Swiąta Morza” 
rozpoczęła się w środę © godz. 15 sy- 
gnałem syren fabrycznych i straży po- 
Żarnej. W godzinach wieczornych od- 
był się capstrzyk, którego przebieg 
był imponujący. Wzięły w niem u- 
dział oddziały P: W., straży ogniowej, 
Czerwonego Krzyża i Sokoła oraz tłu: 
my publiczności. 

. W czwartek, w dzień święta od- 
prawiona została w kościele parafjal: 
nym uroczysta Msza św. z kazaniem, 
poczem zebrane w kościele stowarzya 
szenia i organizacje ze sztandarami, 
udały się na plac 8 Maja, gdzie odbył 
się olbrzymi wiec, na którym przema: 
wiali: mec. Więckowski, mec. Wolski 
i dr. Popławski, wykazując w przes 
mówieniach swych odwieczną przyna- 
leżność ziemi pomorskiej i morza do 
Polski. Mec. Wolski podkreślił bez- 
konkurencyjność Gdyni jako portu i 
konieczność bezwzględnego opanowa: 
nia handlu zamorskiego. 

Po przemówieniach dr. Popławski 
odczytał tekst rezolucji, którą uchwa- 
lono. Rezolucja mówi o gotowości bro 
nienia morza do ostatniego tchu. — 
Następnie odbył się manifestacyjny 
pochód, w którym wzięły udział od- 
działy straży pożarnej z orkiestrą, 
Czerwonego Krzyża, Związku Strzelec 
kiego, Sokoła z orkiestrą, orkiestra 
gimn. Fabianiego oraz tłumy publicz: 
ności. Pochód na czele z p. starostą 
Łabudzkim, kom. Winiewiczem, kom. 
Kisterom i płk. Woytowiczem prze- 
szedł ulicami miasta, poczem na pla- 
cu 3 Maja nastąpiło rozwiązanie. 

— Żydzi w dniu „Swieta Mo 
rza.* W dniu „Swięta Morza” w miej 
scowej synagodze zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo przez kantora 
p. Tenenbauma, który odśpiewał z 
chórem p. in. hymn „Boże coś Pol- 
skę” i „Rotę”. Następnie wygłosił 
przemówienie w jęz. hebrajskim rabin 
p. Rabinowicz. Ponadto w dłuższem 
okolicznościowem przemówieniu prezes 
gminy żydowskiej p. Berger, napięt- 
nował zaborczą politykę Niemieci wy 
kazał bezpodstawne pretensje Niemiec 
do Pomorza, W końcowem przemó: 
wieniu zaapelował, by ludność żydow- 
ska zapisywała się gremjalnie na 
członków Ligi M. i K. poczem odczy- 
tał rezolucję, którą w dosłownem 
brzmieniu podajemy: 

Zebrani na nabożeństwie składają 
hołd i cześć Głowie Państwa, Prezy- 
dentowi Mościckiemu, Budowniczemu 
Polski, Marszałkowi Piłsudsziemu i 
Premjerowi Jędrzejewiczowi. 

Wyrażając najgłębsze swoje prze- 
konanie, że solidarna i zgodna współ. 
praca wszystkich obywateli Państwa 
. bez różnicy wyznania z rządem Mar: 
szałka Piłsudskiego jest najlepszą 
gwarancją potęgi Państwa i jego do- 
brobytu i pokonania wszelkich zakua 
sów na naszą niepodległość. 

Slubują popierać wszelką akcję w 
kierunku wzmocnienia siły Państwa 
Polskiego na morzu i brać żywy. czyn: 
ny i najofiarniejszy udział w pracach 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 


2 POWIATU CZĘSTOCHO WSKIEGU. 


„Święto Morza“ 
w Kamienicy-Polskiej. 

Zgodnie z programem, ustalonym 
na zebraniu Komitetu uczczenia „Swię 
ta Morza”, w ubiegły czwartek na pla- 
cu przedszkolnym zebrały się nastę- 
pujące instytucje i organizacje miejs- 
cowe: Straż Pożarna ze sztandarem, 
dzieci szkolne ze sztandarem, Związek 
Strzelecki żeński i męski ze sztanda: 
rem, Stowarzyszenie Młodzieży żeń: 
skiej i męskiej, Zw. Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet, Koło Gospodyń, Klub 
Sportowy i duża ilość osób niestowa. 
rzyszonych, —skąd udano się na czele 
z orkiestrą pod batutą p. Zajberta do 
kościoła na nabożeństwo, odprawiene 
w intencji morzu polskiego. 

Po powrocie na plac przedszkolny 
organizacje wraz z tłumem publicz 


<s LOWO 


KOGO BIC? 


Góra do wieszania bielizny jest 
głównem źŹrodiem nienawiści i kłótni 
sąsiedzkich. 

Albowiem póki człowiek nosi bru- 
dną bieliznę, to nosi, ale gdy ją sobie 
wreszcie upierze, to chce żeby jak 
najprędzej wyschła, 

Również spór o „górę” był przy: 
czyną nienawiści między p. Andrze- 
jem Włochaczem i jego sąsiadami, 
małżonkami Skowolskimi. 

P. Andrzej zaprzysiągł zemstę są- 
siądom i długo się zastanawiał, jak 
ją urzeczywistnić. 

Czy oblać ukropem Skowol- 
ską — zastanawiał się, — czy Sko- 
wolskiemu uszkodzić rękę lub nogę. 

Po długich wahaniach zdecydował 
że ani jedno, ani drugie nie będzie 
dobre i że najlepiej będzie sprać 
synka Skowolskich, 10 letniego Hen- 
Tyka. 

Czem się p. Andrzej kierował 
przy powzięciu takiej decyzji wyszło 
na jaw dopiero przy rozprawie w są- 
dzie grodzkim, gdzie p. Andrzej od- 
powiadał za, pobicie młodego Sko- 
wolskiego. 

— Dlaczego mając żal do rodzi- 


ców, pobił pan chłopca? — spytał 
sędzia, . 

— Zaraz wysokiemu sądowi tę 
okoliczność wytłumaczę. Mnie pań. 
stwo Skowolscy dosyć już krwi na- 
psuli, tak, że się im mordobicie ucz- 
ciwe należało. Ale nie wiedziałem, 
kogo z nich na zdrowiu uszkodzić. 
Bo do obydwuch, proszę sądu, nie 
miałem siły. 

Kwestja była, proszę sądu, trud- 
na. Bo, trza wiedzieć, że państwo 
Skowolscy tak się kochają, jak pies 
z kotem. 

Więc jakbym jego skrzywdził, to- 
by ona miała frajdę, jakbym ją oka- 
leczył, to on by znów miał uciechę, 
A ja, proszę sądu, Żadnemu z nich 
przyjemności nie chciałem robić. 

Długo kombinowałem, coby zro- 
bić, żeby obydwoje mieli zmartwie 
nie i wykalkulowałem, że innej ra- 
dy niema, tylko trza im dzieciaka 


_Sprać. 


Dlatego niewinno dziecko ucier- 
piało. 
Sąd grodzki nie uznał tłumaczenia 
p. Włochacza za wystarczające i ska- 
zał go na tydzień aresztu. 


ności wysłuchały w skupieniu prze- 
mówienia, wygłoszonego przez kierow 
nika szkoły p. R. Czekalskiego. Pre- 
legent opisał barwnie dzieje Pomorza, 
wykazał historyczną przynależność 
tej odwiecznej dzielnicy do Polski, 
wyjaśnił znaczenie dnia czwartkowego 
wskazując że „Swięto Morza” jest od- 
powiedzią na żałobno:czarne sztanda- 
ry powiewające u zachodniego sąsia- 
da. W zakończeniu zgłosił przyjęcie 
rezolucji, w której zebrani w liczbie o= 
koło 900 osób uchwalają: bronić przed 
zakusami wroga ziemi pomorskiej, po- 
pierać prace idące w kieranku ufun- 
dowania marynarki wojennej, popie- 
rać Ligę Morską i Kolonjalną, w usi- 
łowaniach swych dążyć do zupełnej 
realizacji wspomnianych celów. Rezo- 
neja przyjęta była burzą oklas- 
w. 


Następnie jedna z członkiń Zw. 
Strzeleckiego wypowiedziała okolicz- 
nościowy wiersz „Polskie Morze”, po- 
czem zebrani zgodnym chórem od- 
śpiewall „Rotę” Konopnickiej. 

Kamienica-Polska przybrała wygląd 
świąteczny przez udekorowanie domów 
flagami o barwach narodowych, jak 
również emblematami Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej. Widz. 


Wielka manifestacja w dniu 
„Święta Morza“ w gm. Kuźniczka. 


W dniu, poprzedzającym  „Swięto 
Morza” odbyły się we wsiach Danko- 
wice, Starokrzepice i Zajączki odczy: 
ty wygłoszone przez p. p.: R. Smoliń: 
skiego, L. Szelągowskiego, A. Kocs- 
nura i J. Kocznura. 

W dniu „Swięta Morza” po oko- 
licznościowem kazaniu i uroczystem 
nabożeństwie, odprawionem przez ks. 
Bieniasiewicza w kościele parafjalnym 
w Starokrzepicach, uformował się po- 
chód z mieszkańców gminy Kużniczka 
z orkiestrą i strażą na czele, liczący 
przeszło 1000 ludzi, który ruszył w 
kierunku granicy poisko-niemieckiej, 
W niewielkiej odległości od granicy 
wygłosili do zgromadzonych przemó- 
wienia p. p.: E. Grygosiński, J. Kocz- 
nur, poczem p. A. Kocznur zgłosił re- 
zolucję, którą zebrani jednomyślnie 
uchwalili. 

Zebrani wnieśli okrzyk na cześć P. 
Prezydenta i Marszałka Piłsudskiego, 
a orkiestra wykonała hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Na zakończenie 
wśród podniosłego nastroju odśpiewa- 
no „Rotę”. Uroczystość „Swięta Mo- 
rza” wypadła wspaniale. 

Niezatarte wrażenie wywarł tłum 
wieśniaków, śpiewający „Nie rzucim 
ziemi, skąd nasz ród”, na tle wzgórz, 
łąk i lasów, opodal granicy polsko- 
niemieckiej. 

Podnieść należy. sprężystą organi- 
zację manifestacji, spoczywającą w 
rękach p. Smolińskiege, przewodni- 
czącego komitetu obchodu „Swięta 
Morza”, 


„Święto Morza“ w Poraju. 


Staraniem miejscowego komitetu 
obchodu „Swięta Morza” uroczystość 
ta wypadła w Poraju imponująco. W 
przeddzień samego święta wieczorem 
zebrane organizacje jak Zw.. Strzelec- 
ki, Zw. Podoficerów Rezerwy, Straż 
Pożarna, Kolejowe P. W., samarytan- 
ki, koło młodzieży, młodzież szkolna, 
oraz liczne resze mieszkańców Pora- 
ja udali się w bardzo licznym pocho- 
dzie, przy światłach płonących pocho- 
dni nad pobliską rzekę Wartę. Tu na 
wzgórzu zapalono olbrzymi stos i pusz- 
czano wianki. 

W  blaskach gasnącego ogniska 
okolicznościowe przemówienia wygło- 
sili p. Stanisław Pięta, który w 
swym przemówieniu wykazał koniecz. 
ność posiadania przez Polskę wolnego 
dostępu do morzu, tak ze względów 
gospodarczych jak i politycznych. Prze 
mówienie swe zakończył mówca okrzy 
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej i Jej wrót na daleki świat 
Bałtyku. 

Następnie w jędrnych słowach prze 
mówił do bracl strzeleckiej komendant 
miejscowego oddziału Strzelca, p. Ste- 
fan Wolny. 

Na zakończenie przewodniczący 
komitetu, p. Jan Wyląg, pokropił ze. 
branych przywiezieną wodą z polskie- 
go morza. Były to symboliczne zaślu- 
biny zebranych rzesz z Bałtykiem, 
Resztę wody wylano do Warty, by ta 
w swym plusku fal powiedziała Niem 
com, zamieszkałym nad Odrą, że Po- 
lacy czuwają nad całością swych gra- 
nić. Przed samym powrotem „Nie rzu 
cim ziemi...” z setek piersi płynie po- 
tężny śpiew-przysięga i zarazem prze- 
stroga pod adresem hitlerowskich Nie- 
miec że nie rzucim ani piędzi ziemi 
i sinych fal Bałtyku. 


W dniu 29 czerwca zostało odpra- 
wione nabożeństwo w miejscowej Ka- 
plicy i odbyła się akademja w sali 
strażackiej, gdzie uchwalouo odpo- 
wiednie rezolucje. 

Prawie wszystkie domy udekoro * 
wano flagami i chorągiewkami komi- 
tetu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 

Br. Langier. 
OATES ADASIA ZS PY O PG ALLO E RAE 
Do akt Nr. Km 1035/33. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie I-go rew. Józef Mackiewicz zam. 
w Częstochowie przy ul. Waszyngtona 
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. P. C. ob- 
wieszcza, iż w dniu 7 lipca 1933 roku 
od godz. 11, odbędzie się licytacja pub- 
łiczna ruchomości w Częstochowie w lo- 
kalu przy ul. N. P. Marji Nr. 32, składają- 
cych się z szafy do ubrania, 2-ch nocnych 
szafek, zegaru ściennego, stołu i sześciu 
krzeseł, oszacowanych na łączną sumę 
600 zł. które można oglądać w dniu licy- 
tacjj w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Częstochowa 30 czerwca 1933 r. 


Komornik Mackiewicz 
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BM-daktor odpowiedzialny Józef Welnieki 


Diuk. Ba, Święcki, ul Najśw. Marji Panny Nz. 68. Tel, 30 i 7.99 
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pie, ile lat pracowało się w kat wys 
Ta „wolność” jest często tira 
gorsza od samych ciężkie rd 


a h 1 
reportaży, drukowanych e 


laty, a zdobytych dzięki pioa Kilki 
ności i odwadze dziennikarzy, Le 
się zakradli do Guyany, wiemy, w ia 
kiej straszliwej nędzy żyją ci siad 
leńcy na wyspie, gdzie niema A 
czeństwa po za katorgą, Poprostu. u. 
mierają z głodu i od chorób, ` 
Francuskie Towarzystwo Kolonjal 
ne dąży do zniesienia katorgi na Ga 
anie, która wówczas szybko przemien 


się w kwitnącą gospodarczo j 
silnych ludzi, jak to się stało z Nor 
Caledonją w r. 1898, 

Ciężkie więzienie powstałoby wów 
czas np. w Saint Martin de Re, co po 
ciągnęioby nawet wysokie oszczęd 
ności dla skarbu państwa, gdyż pilnoz 
wanie katorżan w Guyanie jest b, kos 
towne i zresztą niepewne, 
PAESZESEDSEOTERI 


Ge usłyszymy dziś przez Radje! 
WARSZAWA 4 lipca 

7.00 Sygnał czasu. 70.5 Gimnastyka 7.2 
Płyty gramof. 7.25 Dz. poran. wiad, sport. 
7.30 Płyty gramof. 7.52 Chwilka gosp. do 
mowego 7.55 Program na dz. nast. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Płyty gramof. 12. 
Codz przegląd prasy polskiej. 12.53 Kom 
meteor. 12.35 Płyty gramofonowe. 12.55 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gramof. 150 
Wiad. bież. 15.10 Komun. Państw. Inst 
Eksport. 15.15 Płyty gramof. 15.25 Komun 
gosp. 15.35 Płyty gramof. 15.45 Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa. 15.50 Płyty gra: 
mofonowe. 15.55 Komuuikat. 16.00 Konc 
popularny. 17.00 Skrzynka pocztowa. omó6 
wi dr. M. Stępowski. 17.15 Koncert. 18.1 
„Czy owoce są zdrowe?“ wygłosi dr. J 
Szpakowski 18.35 Recital śpiewaczy: 
19.05 Płyty gramof. 19.15 „Ostatni etap’ 
19.20 Rozmaitości 19.35 Program na d 
nast. 19.40 Na widnokręgu. 20.00 Uroczy 
ta audycja z okazji 157 rocznicy ogłosze 
nia Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półn. 22.00 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport 
22.35 Wiad. meteor. dla kom. lotn. i kom 
polic. 22.40 Muzyka taneczna. 


OP SSG. NO Ew 
Komornik Sądu Grodzki 

chowie rew. IV Stefan Stodółkiewicz 
zamieszkały w Częstochowie pray 
Marji Panny Nr. 55, w myśl art S z 
niniejszem obwiesz i 
1933 r. 0 8: 
trkowskiego 5% 


należno 


ZA i łotych 
Józefy Marjańskiej w kwocie RAEE, 


rzewska, gm. Wancerzów, POW". jące) 
tochowskiego pod Nr. w AT ] 
przestrzeni ogólnej 6 morg ' „astępuja 
między innemi wzniesione 84 
ce budynki: ty ś 
1) A mjesakaláy z drzewa kry i 
o 2-ch izbach i sieni, i kr 
ip stodoła w rygle, obita GEN 
ta słomą o 1 klepisku i 2 ME opisu W3 
inne szczegółowo w proto 
mienione. i 
Nieruchomość powyższa oboem 
a) we wspólnem Z 080 posiadani 
dzierżawnem lub zastawnem 
nie znajduje się, 
' p) urządzonej ) 
c) podlega ograniczeni 
drobienia i nabycia. , 3 
j d) należy na prawie włąsnoć $ 
ra i Marjanny małż BIEBLZA roz 
Licytacja praw Piotra waj 1500 Z 
nie się od sumy szacunkov i 
Biorący udział w Ca „d su 
żyć kaucję w wysokości 1 Pon 
cunkowej, oraz świadecty = kich. 
bywania grantów włościasć e. sp 
Akta w sprawie powy? ziału 
znajdują się w kancelar]! i 
wilnego Piotrkowa eeg Częs 
i amiejsc. 
ay Kowannik st. Stod 


. 4 a 
hipoteki RAE jątosunk 


i do?” 
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